
stron Wydanie poranne Cena 15 srroszy

wychodzi dwa razy dziennie
wydanlu porannem i wydaniu wieczornem, — w niedziele i święta tylko wydanie poranne, — natomiast w dni poświęteezne tylko wydanie

Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marjan Chetmikowski, 
za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu

pyrektor wydawnictwa: Roman Leitgeber

Ir, 593 Poznań, niedziela dnia 27 grudnia 1931

Redaktor. Bohdan Jarochowski

Rok XXVI

W rocznicę
Rocznica dzisiejsza, rocznica wybu­

chu powstania wielkopolskiego znacze­
niem swem daleko wybiega poza grani­
ce naszej dzielnicy. Jest ona świętem 
(8lej Polski, pomnej tego, że właśnie 
ciernie zachodnie, o których wyzwolenie 
porwali się do boju w dniu 27 grudnia 
1918 roku powstańcy wielkopolscy, są 
fundamentem niepodległości odrodzo­
nego państwa polskiego. Świadomość 
tego faktu, poczucie konieczności skie­
rowania frontu polityki polskiej ku za­
chodowi, przenika szybko do coraz szer­
szych warstw społeczeństwa polskiego, 
mimo wszelkich prób odwrócenia jego 
uwagi ku majakom wschodnim

Od jakiegoś czasu podejmowane są 
ze względów ubocznych wysiłki, by 
znaczenie rocznicy 27 grudnia pomniej­
szyć. Twierdzi się, że dzień ten w roz­
woju akcji wyzwoleńczej miał podrzęd­
ne jedynie znaczenie. Twierdzenia te­
go rodzaju dowodzą, że autorowie ich 
nie doceniają zgoła, albo nie chcą doce­
niać decydującej roli moralnej, jaką 
wypadki z dnia 27 grudnia odegrały w 
nawoju ówczesnych nastrojów społe- 

«eństwa wielkopolskiego. Potężny zew 
wyzwoleńczy, jaki rozległ się wówczas 
z grodu Przemysława, dotarł do naj­
mniejszych nawet osiedli, budząc wszę­
dzie zapał i ducha walki z zaborcą.

Oddając dziś hołd pamięci poległych 
bohaterów walk powstańczych, pamię­
tać musimy. że nie wszystkie ideały, o 
których urzeczywistnienie oni walczyli, 
siały się już ciałem. Wielkim niewąt­
pliwie czynem było odbudowanie zjed­
noczonego państwa polskiego, ale przed' 
współczesnem pokoleniem stoi drugie 
zadanie: urządzenia tego państwa w 
myśl zasad narodowych i katolickich, 
oparcia jego stosunków wewnętrznych 
na podstawach cywilizacji zachodniej, 
ładu i praworządności.

Wiemy, jak dalece dzisiejszy stan 
rzeczy w Polsce odbiega od tych zasad 
— tern więc mocniej walczyć musimy o 
ich zwycięstwo i wyplenienie panoszą­
cego się zła. Walka ta będzie zarazem 
najlepszem uczczeniem pamięci tych 
wszystkich, co padli w bojach o niepod­
ległość naszej ojczyzny i jej granice.

Miss. Zaleski w Belwederze
Warszawa, 28. 12. (Teł. wł.) — 

Przed świętami min. Zaleski był przy­
jęty w Belwederze przez min. spraw 
wojsk. Konferencja trwała przeszło 
godzinę. Rozmowa niewątpliwie do­
tyczyła sprawy rokowań polsko - so­
wieckich o pakt nieagresji oraz spra­
wozdania p. Zaleskiego z wizyty w 
Anglji. (W.)

Przyjęcie w ambasadzie 
fraocuskiei

. War sza wa, 24.12. (PAT.) Z oka­
zji świąt Bożego Narodzenia w amba­
sadzie francuskiej odbyło się tradycyj­
ne przyjęcie dla członków kolonji fran­
cuskiej w Warszawie.

W imieniu zgromadzonych prze­
mówił do ambasadora Laroche prezes 
yuchene. składając życzenia i wyra­
żając uznanie dla działalności ,amba­
sadora i jego małżonki. P. ambasa- 

| uór, dziękując, złożył również życze- 
®la zebranym i w zakończeniu wzniósł 
toast na zdrowie Prezydenta Frańcjj
1 Prezydenta Rzplitej.

Wydawnictwo Sp Akc. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Przyjazd Ignacego Paderewskiego do Poznania w towarzystwie oficerów an­
gielskich w czwartek, 26 grudnia 1918 roku (z wydawnictwa pocztówek ko o- 
rowych „Powstanie Wielkopolskie 1918-9, nakład Drukarni Polskiej w Po­

znaniu. Malował Leon Prauziński).

Fragment z walk przed mostem Chwaliszewskim 28-go grudnia 1918 (z cyklu 
pocztówek kolorowych Leona Prauzińskiego, wydanych nakładem Drukarni

Polskiej w Poznaniu).

Morderstwo w śródmieściu Berlina
Bandyci zamordowali 66-letniego kierownika składu gnanej 

fabryki cygar

Berlin, 27. 12. (PAT.) W wigilję 
Bożego Narodzenia nieznani sprawcy 
dokonali rabunkowego morderstwa na 
właścicielu składu cygar w śródmie­
ściu Berlina. Bandyci zamordowali 
66-letniego kierowmika znanej firmy 
Lóser i Wolff — Gustawa Hutha, któ­

Niebywały skandal dyplomatyczny 
w Moskwie

Sekretarz poselstwa jednego z państw Europy środkowej 
organizował zamach na ambasadora japońskiego

Moskwa, 26. 12. (Tel. wł.). Urzę­
dowo donoszą tu o niebywałym skan­
dalu dyplomatycznym w Moskwie.

Według urzędowego komunikatu 
sprawa przedstawia się następująco:

W dlniu 22 b m. w G. P. U zgłosił 
się urzędnik komisariatu kolejowego, 
podając szczegółowe' dane o przygoto­
wanym zamachu na ambasadora japoń­
skiego. Oświadczył' on, że pewien dy­
plomata w rozmówach z nim poruszał 
sprawę zamachu na ambasadora Japo- 
nji, zwracając mu uwagę na skutki ta 
kiego zamachu, który przy obecnem na­

rego znaleziono z przestrzeloną skro 
nią. Rabusie przed zamknięciem skle­
pu włamali się do wnętrza. Po doko­
naniu mordu skradli z kasy 300 mk., 
poczem zbiegli.

Za wykrycie morderców policja 
wyznaczyła 1000 mk. nagrody.

prężeniu stosunków pomiędzy Japonją 
i Rosją doprowadziłby do wojny. Ostat­
nio ów dyplomata zaproponował urzęd 
nikowi wykonanie demonstracyjnego 
zamachu przez danie kilku strzałów do 
samochodu przejeżdżającego przedsta­
wiciela Japonji.

Komisarjat spraw zagranicznych za 
żądał od szefa owego poselstwa natych­
miastowego wyjazdu skompromitowa 
nego dyplomaty z granic Rosji. Żąda 
niu temu zadośćuczyniono, co potwier­
dza prawdziwość doniesienia owego u- 
rzędnika kolejowego.

Skompromitowanym dyplomatą ma 
być sekretarz poselstwa jednego z 
państw Europy- środkowej.

W murach starego 
opactwa

(Od własnego korespondenta).
Sol esm es, w grudniu

Solesmes leży zdała od Paryża, w 
kierunku wybrzeża Atlantyku, w Ci­
chem ustroniu wiejskiem. Krajobraz 
zwłaszcza na wiosnę jest zachwycający. 
Lekko zarysowana linja wzgórz pokry­
ta jest wówczas bujną zielenią a w dole 
przewija się zielona wstęga Sarthy. W 
niedziele bywa tu rojno, gdyż dzień !en 
spędzony w Solesmes po tygodniu go­
rączkowego życia i hałasu wielkomiej­
skiego jest prawdziwym wypoczynkiem 
dla ciała i umysłu. , . .

Zbliżamy się do bramy kościelnej, 
której strzeże mały niepozorny domek 
odźwiernego. W głębi wznosi się ko­
ściół z kwadratową, poważną i masyw­
ną wieżą z szarego kamienia. Ponie­
waż przybywa tu również wielu cudzo­
ziemców’ - turystów, braciszkowie przy 
furcie mają dużo pracy ale spełniają 
swe czynności chętnie i uprzejmie. 
Przełożony, który mnie oprowadzał, jest 
rasowym typem północnego Francuza. 
Szczupła twarz o żółtawo - brązowej 
cerze, wielka tonzura odcinająca się od 
kruczych włosów i ciemne oczy., spoglą­
dające w świat łagodnie i dobrotliwie 
Mówi niewiele, choć nie jest mrukiem, 
jest bardzo uprzejmy ale nikomu nie 
narzuca się i posiada wiele wewnętrz­
nej harmonji i równowagi.

W czasie wędrówki naszej po ko­
ściele i zabudowaniach klasztornych o- 
powiada mi historję opactwa. Wznie­
siono je w 11 w. i z tych też czasów po­
chodzą najstarsze części kościoła. W 
czasie wielkiej rewolucji klasztor został 
zamknięty a późniejsze swe odrodzenie 
i ponowny rozkwit zawdzięcza świąto­
bliwemu kapłanowi Guerangerowi.. Za 
jego bowiem czasów klasztor stał się 
ogniskiem życia kościelnego Francji i 
wywierał wpływ nawet na najbardziej 
oddalone okolice.

Zatrzymuję się przed portretem tego 
męża. Pochodził on z najbliższej oao- 
licy Solesmes. Twarz jego nie posiada 
rysów możnowładcy - arystokraty ale 
bije z niej niezwykła męskość i silą a na 
szerokich ustach osiadł wyraz stanow­
czości. W 1833 r. jako młody kapłan 
zakupił on opuszczone Solesmes, odno­
wił klasztor i osadził w nim zakonni­
ków reguły św. Benedykta a po ukoń­
czeniu studjów w Rzymie w 32-gim ro­
ku życia został mianowany opatem i 
rozpoczął swą gorliwą pracę.

Nowe budowle klasztorne nad 
Sarthą powstały pod koniec ubiegłego 
stulecia. Nie mają one już charakteru 
cichej przystani, do której chronią się 
ludzie dla rozważań i modlitwy, łecz 
wyglądają jak zamek obronny z mura- 
mi, wieżami oraz łicznemi przybudów­
kami, wzmiesionemi z ciemnego, grubo 
ciosanego kamienia. Małe, nieregular­
nie rozmieszczone okienka, nikną pra­
wie w cieniu potężnych filarów, które 
w górze łączą się w ostre luki. Zamek 
wygląda jakgdyby pod osłoną swej 
wielkiej, potężnej idei religijnej gotów 
był zawsze do walki z jej wrogami i 
przeciwnikami. Tylko refektorium z 
drogą krzyżowa pełne jest uroczystej po­
wagi.

Budowla ta nie została wykończona 
i na fundamentach bibPoteki zaczął po­
rastać mech i trawa. Fundację bowiem 
Guerangera, która okryła Francję taką 
chwałą, spotkał ten sam los, co wszyst­
kie inne instytucje religijne i dopiero 
po wojnie światowej zakonnicy mogli 
powrócić do swej własności i zająć się 
jej wykończeniem. A pracy mają wie-
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le, gdyż czas nadwyrężył opustoszałe 
budowle a wojna poczyniła duże szczer­
by wśród braci zakonnych. Marmuro­
we tablice w kościele mówią o licznych 
bohąterach-mnichach z Solesmes.

C?as na nieszpory. Idziemy w stro- 
się kościoła Otw-ierają się stare, drew­
niane drzwi. Wnętrze wąskie, wysokie 
gotyckie. Nigdzie niema żadnych ma­
lowideł, widać tylko szary kamień. Ku 
przodowi biel jest trochę jaśniejsza Tak 
wyglądały kościoły Cystersów za cza­
sów św. Bernarda. Tak bardzo skrom­
ne, ubogie lecz poważne w formie. 
Wielki ołtarz jest to stół z czerwonego 
marmuru bez tabernaculum a przenaj­
świętsza Hostja spoczywa w srebrnym 
gołębiu, umieszczonym nad ołtarzem. 
Pfżywilej ten otrzymał sam Gueranger. 
■W bocznych nawach znajdują się pięk­
ne, rzeźby renesansowe. Na lewo znana 
rzeźba Colomba „Złożenie do grobu”, 
nadzwyczaj harmonijna w układzie, o 
niezwykłej indywidualności poszczegól­
nych figur z najwspanialsza postacią 
Magdaleny, która jest wprost skamie­
niałym wyrazem niewieściego bólu.

Nadchodzi chór mnichów. Długi 
szereg czarnych postaci w szerokich fał- 
dgistych habitach z wyysokimi kaptura- 
nji. Za nimi idą braciszkowie slużeuni 
W- białych albach. Koniec pochodu 
tworzą asystenci i ksiądz, celebrujący 
nieszpory, W górze grają organy, ko­
ściół jest pełen wiernych. Rozlegają 
się'pieśni. Jestem wprost oczarowany. 
W pieśniach tych słychać jakąś dziw­
nie rzewną i łagodną zarazem nutę. Ten 
chór męski brzmi jednolicie, mięko. jak- 
gdyby trochę przytłumiony, rrerna w 
nim nic sztucznego. Ożył duch staro­
świeckich meiodyj. Tajemne połącze­
nie melodji gregoriańskich z liturgją. 
Przebrzmiały ostatnie tony pieśni, za­
milkły organy a ja mógłbym słuchać 
bez końca. Otrząsam się wreszcie z te­
go. niezwykłego wrażenia i schodzę je­
szcze na dół, do krypty, gdzie czarna 
marmurowa płyta ze skromnym napi­
sem prowadzi do grobu Guerangera.

Przed refektorium przedstawiono 
nas opalowi. Twarz iego łagodna, u- 
dUćhóWiona, na głowie siwy włos. Przy 
wejściu polewa gościom palce wodą. 
Jest to zreformowany dawny zwyczaj, 
który nakazywał zakonnikom ocierać 
kiłrź z nóg przybyłych. Refektorium 
przypomina zamkowe sale rycerskie. 
W środku szereg kolumn podpiera wy­
sokie gotyckie sklepienie.' Dwa duże 
kominki nadają sali średniowieczny 
charakter. Nąd biurkiem opala..wisi o- 
braz, przedstawiający Ostatnią Wiecze­
rzę.

W klasztorze znajduje się również 
Sćriptorium Paléographie musicale, 
gdzie mieszczą się setki najstarszych i 
najcenniejszych manuskryptów chóral­
nych, według których sporządzono wy­
dawnictwa. watykańskie. Biblioteka, 
rozmieszczona w kilku salach, zawiera 
wiele białych kruków a w szafach za- 
krystji przechowywane są wspaniałe 
wyroby ze złota, kielichy, monstracje 
j t. p.

Czas upływa mi tu w uroczystym 
skupieniu. Odczuwam panowanie Bo­
ga nad światem. Odjeżdżam stąd nie­
chętnie, z żalem.

Pociąg pędzi w stronę Paryża.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg daiszy.)
,72)
; —■ Nie sen to — mówił ksiądz —
nie, rzeczywistość twarda! Kiedy za 
jego duszę odprawiałem nabożeństwo 
żałobne — widziałem go przed sobą, 
jak mi dziękował — ale nie widzia­
łem smutku w jego twarzy. Miał po­
ważne. lecz pogodne oblicze. Bez grze­
chu. to była istota i bet winy!

Uklękli wszyscy i cicho szeptali go­
rące modły za spokój i chwałę wieku­
istą tak im miłej a drogiej duszy...

Wracali z wolna ku wsi. W powie­
trzu snuły się nici pajęcze — na po­
lach pustych przykucnęła melancho­
lia jesieni. Słońce już krótką drogę 
miało do horyzontu i złociło ziemię 
swojemi promieniami. Polska jesień 
wstępowała na przejściowy prom cza­
su jako matrońa z pogodnem czołem 
i łagodnem cichem spojrzeniem. Prze­
brnęła cnotliwie przez rozkosze wios­
ny i namiętności lata — w nagrodę za 
to dostała na jesieni czas pogodę umy­
słu i w oczach niebiański blask. Ko­
chać się w niej namiętnie nie sposób 
— lecz przytulić głowę skołataną do 
piersi jej — u stóp jej słuchać opowie­
ści o dalekich wiekach przebrzmia­
łych bez scM »— dźwiękami jej głosu

Deszcz hije w szyby wagonów Słyszę 
głos konduktora: — Gare Montpar­
nasse! Rzeczywistość budzi mnie jak- 
gdyby z miłego snu. P»aryż — Solesmes.

Niemcy a polsko-sowiecki pakt nieagresji
Eozmowa Stalina ste znanym publicystą niemieckim Emi­

lem Ludwigiem
Berlin, 27. 12. (PAT.) „Berliner 

Tageblatt” ogłasza wywiad, którego u- 
dzielił Stalin znanemu publicyście 
niemieckiemu Emilowi Ludwigowi w 
sprawie rokowań polsko-sowieckich o 
pakt nieagresji. Na uwagę Ludwiga, 
że pakt polsko-sowiecki mógłby ze­
pchnąć w cień „tradycyjną przyjaźń 
pomiędzy ZSRR, a Niemcami” i że u- 
znanie przez rząd sowiecki granic Pol­
ski może być w Niemczech uważane 
za równoznaczne z wyrzektjięciem się 
przez ZSRR, wałki przeciwko trakta­
towi wersalskiemu, Stalin odpowie­
dział co następuje:

„Wiem, że w pewnych kołach nie­
mieckich zauważyć można niezadowo­
lenie i obawy, że ZSRR, w rokowa­
niach względnie w pakcie z Polską u- 
czyni krok, który oznaczać może u- 
sankcjonowanie stanu posiadania lub 
też granic Polski. Mojem zdaniem 
obawy te są nieuzasadnione. Oświad­
czyliśmy wszystkim, że gotowi jesteś­
my zawrzeć pakt o nieagresji z każ- 
dem państwem bez wyjątku. Tego ro­
dzaju pakt zawarło z nami wiele 
państw. Zupełnie otwarcie wyrażaliś­
my gotowość zawarcia takiego paktu 
z Polską. Nie było to dla nas tylko 
frazesem, lecz istotną wolą zawarcia 
umowy. Z chwilą, gdy Polska wyra­
ziła gotowość prowadzenia rokowań o 
pakt nieagresji, rozumie się, zgodziliś­
my się na to i przystąpiliśmy do roko­
wań. Cóż więc — pytam — ze stano­
wiska niemieckiego mogłoby w zwią­
zku z zapowiedzianemi rokowaniami 
dawać podstawę do obaw? Zmiana 
stosunków, czy też może ich pogorsze­
nie? Do tego niema zupełnie pod­
staw. W pakcie o nieagresji Rosja bę­
dzie musiala oświadczyć, że nie będzie 
używała przemocy ani nie będzie po­
dejmowała środków zaczepnych, zmie­
rzających do zmiany granic Polski al­
bo do naruszenia jej niepodległości 
Takie same oświadczenie będzie mu­
siala złożyć Polska w stpsunku do Ro­
sji. Obie strony udzielają sobie wza­
jemnie przyrzeczenia, że nie mają za­
miaru rozpoczynać wojny, wymierżó- 
nej przeciwko niepodległości względ­
nie integralności ich krajów. Bez ta­
kiego zobowiązania w stosunku do 
Polski pakt nieagresji nie mógłby być 
zawarty. Bez tych warunków nie mo-
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Zwracamy uwagę Czytelnikom na wystawę

12 obrazów Leona Prauzińskiego, 
przedstawiających momenty z 

Powstania Wielkopolskiego 1918/19
w oknach frontowych naszego gmachu wydawniczego, św. Marcin nr. 70. 
z 12503/4 Administracja.

der zamyślony — z głową nabitą więcej 
panną, niż mostem.

I on nie miał sposobności widywać 
się z nią, bo panna tylko w towarzy­
stwie Krosta wychodziła czasem na spa­
cer, lecz zawsze szli w kierunku prze­
ciwnym od mostu. ,

Gdy ją teraz ujrzał samą, zmierzają­
cą w dodatku ku mostowi, serce zatrze­
potało w nim jak w ptaku, który zoba­
czył jastrzębia. Tylko, że ten jastrząb 
zgoła inne wywoływał uczucia.

Szedł naprzeciw niej w trwodze, by 
gdzieś w bok nie skręciła, i obserwował 
ją wzrokiem'zachłannym.

Ach, Boże! — mówił do siebie. Nie 
zdzierżę! Nic dziwnego, że się dla niej 
strzelali i trulil Tak cudnego zjawiska 
nie widziałem! Pani Emilja piękna, ale 
to inna piękność! Tamtej pożądać nie 
wolno, a na widok jej mrówki chodzą 
po szpiku i zęby zaczyniają szczękać jak 
w febrze.

Panna Adela ubrana była skromnie, 
lecz z ogromnym gustem i smakiem. 
Cała symfonja przecudn., szlachetnych 
dla ińżynierskiego oka powabu pełnych 
linij parabolicznych i innych, biła od 
jej ruchów elastycznych i tak zwiew­
nych, że nie dojrzeć, kiedy stopa doty­
kają ziemi, choć szła dość wolno i jak­
by ociągając się.

Co za chody — myślał — podobne 
ma pani Emilja. ale tem milsze mi u tej. 
bo ta mi się podoba!

Na główce miała zgrabny kapelusik 
sismnego. .'koloru. Z pod niego .wymy­

zasypiać — i zasnąć na całą — calu­
teńką zimę....

Zmieniły się dyżury. Przedsię­
biorstwo, skończywszy betonowanie 
łuków, które musiało iść bez przerwy 
dzień i noc, skasowało nocną zmianę. 
Pracowano na dwie zmiany: Od czwar­
tej do dwunastej i od dwunastej do 
dwudziestej. Krost wyznaczył Karo­
lowi dyżur od czwartej do dwunastej. 
Wielce był Karol z tego zadowólony, 
bo musial wprawdzie bardzo wcześnie 
wstawać, ale miał całe popołudnie i 

§ wieczory wolne. Z Krostem nie witiy- 
ś wał się zupełnie. Dziennik budowy i 

nieliczne akta, przydzielone mu, zała­
twiał raniutko przed siódmą, gdy w 
koszarce wszystko jeszcze spało. Po­
tem wymykał się cichutko na budowę. 
Koło dwunastej otrzymywał posłańcem 
dyspozycje na następny dzień i gdy 
Krost zjawiał, się na budowie, jego już
nie było.

Pewnego dnia przedpołudniem, gdy 
stał na drugim końcu mostu, dając 
wskazówki podmistrzowi, zoDaczył, jak 
z koszarki wyszła panna Adela i skiero­
wała swe kroki w stronę mostu.

Postanowił zwiać jej z oczu. Chył­
kiem zesunął się po przyczółku i wlazł 
pod most, udając wielkie badanie krą- 
żyn.

Nie widział się z nią od onej soboty, 
kiedyto odbierał od niej dyspozycje i 
wcale nie pragnął widzieć się z nią 
.więcej. .

Po przeciwnej stronie mostu, bliż­
szej koszarki przechadzał się Aleksan­

Dwa bieguny, których różnice odczu­
wam coraz wyraźniej. Dwie nazwy, 
symbole dwóch odmiennvch światów.

P. S.

że być mowy o pakcie. Oto maksi­
mum, co mogliśmy uczynić w stosun­
ku do Polski.

— Ale czy to oznacza uznanie sy­
stemu wersalskiego?

Nie.
— Czy jest to równoznaczne z za­

gwarantowaniem granic?
— Nie. Nie udzielaliśmy nigdy te­

go rodzaju gwarancji, nie czyniliśmy 
tego nigdy, tak jak Polska nié czyniła 
tego i również w przyszłości nie udzie­
li gwarancji naszym granicom. Nasze 
przyjazne stosunki z Niemcami pozo­
staną w dalszym ciągu bez zmiany. 
Pod tym względem obawy, wyrażone 
ze strony niemieckiej, są zupełnie nie­
uzasadnione. Obawy te znikną z 
chwilą, gdy pakt po podpisaniu go 
przez Polskę zostanie opublikowany. 
Wówczas przekonają się wszyscy, że 
nie zawiera on nic, co mogłoby być 
zwrócone przeciwko Niemcom.

Tragiczny powrót z pasterki
B u f a 11 o, 27. 12. (PAT.) 7 Pola­

ków, wracających z pasterki samocho­
dem do domu, zostało na skrzyżowa­
niu drogi z torem kolejowym zabi­
tych przez ekspress.

Pod kołami pociągu ponieśli śmierć 
Więcławskj z żoną i 2 dzieci, matka 
jego oraz 2 kuzynów.

Katastrofalne zawalenie 
się domu

Port Elisabeth (Połudn. Afry­
ka), 27. 12. (PAT.) W katastrofie z po­
wodu zawalenia się domu podczas do­
konywania przeróbek zginęło 12 osób.

Napady na składy
żywnościowe w Berlinie

' B er li n. "27. 1 2. (PAT.) W' Więta
Bożego Narodzenia powtórzyły się W 
różnych dzielnicach Berlina napady na 
sklepy z artykułami żywnościowemi. 
Grupy młodocianych rabusiów wpada­
ły do sklepów z rewolwerami w ręku 
i plondrowały je. Między napastnika­

mi a policją dosbło do wymiany 6tp»» 
łów.

Policji nie udało się pochwycić r= 
busiów. a'

Feliks Nowowiejski
dyryguje XI koncertem symfoniczny^

Dziś, w niedzielę, o godz. 8 wieCit 
w Teatrze Wielkim wykonany będzie 
program, poświęcony muzyce polskiej 
Odegrane będą Witolda Maliszewski 
go IV Sym fon ja — „Odrodzonej i odna. 
lezionej Ojczyźnie", Koncert skrzypy, 
wy Karłowicza w wykonaniu p. Ćetne. 
ra i Nowowiejskiego uwertura do oper» 
„Legenda Bałtyku”; utwór ten jeszcze 
w bieżącym sezonie będzie wykonany 
w filharmonji w Londynie.

Ostatni koncert — współczesna mu. 
zyka polska — dyrygowany przez Feli- 
ksa Nowowiejskiego, zdobył ogromny 
sukces artystyczny i miał kompletnie 
wjsprzedaną salę. Dzisiejszy koncert 
— znowu poświęcony muzyce polskiej 
—• ściągnie niezawodnie cały muzyka), 
ny Poznań do Teatru Wielkiego/ 
koncercie będzie kompozytor Maliszew- 
ski z Warszawy.

Bilety w cenie 3 zł do 50 gr. do na­
bycia od godz. 12 — 2 i od 6 wiecz. przy 
kasie Teatru Wielkiego (teł. 21-50).

Wystawa i loterja 
kanarków

W sali Restauracji Zamkowej przy 
Św Marcinie 40 otwarto wystawę ka- 
narków, urządzoną staraniem Poznań- 

j skiego Klubu Hodowców Kanarków, 
i Otwarcia bardzo ciekawej wystawy do- 
6 konał prezes Pozn. KI. Hod. Kanarków 

p. Grzegorzewski. Wystawa, która koń­
czy się dziś wieczorem, cieszy się du­
żą frekwencją zwiedzających. Oprócz 
doborowych kanarków - śpiewaków, 
których premjowanie już się odbyło, 

: zwracają uwagę hodowle kolorowe. - 
] Znajdujemy tam kanarki o różnem u- 
i pierzeniu. Mamy więc kanarki białe, 
i koloru isabell, cytrynowego i orańżo- 

wego, a niezwykłą atrakcją są kanar­
ki białe z czepkami.

Jak corocznie, wystawa zakończy 
się ioterją, w której wygrane stanowić 
będą kanarki. Losy nabywać- tńóiia

a. wystawie. Ciągnienie, odbędzie sie 
zis 'wieczorem. (k.)

Włamanie do składu cygar
W nocy na środę włamano się do 

składu cygar p. Józefa Ratajskiego w 
Jarocinie przy ul. Krakowskiej. Łu­
pem włamywaczy padły tytonie, pa­
pierosy i cygara oraz artykuły galan­
teryjne i znaczki wartości 1 800 złotych. 
Niebawem jednak włamywaczy ujaw­
niono. Gdy wracali w kierunku Po­
znania, przytrzymano ich na dworcu 
w Starołęce podczas wysiadania z po­
ciągu i skradziony łup odebrano.

Są to: Mieczysław Gołaszewski (Ol. 
Marsz. Focha 71), Edmund Rister (uł. 
Strumykowa 10) i Kazimierz Borow­
czyk (Rybaki 27). (k.)

kały się bujne pukle jasnych złocistych 
włosów, obramowując delikatną rasową 
twarz, w której duże oczy, koloru głę­
bokiej wody górskiej, w czarnej opra­
wie rzęs i brwi fascynowały każdego. 
Tylko oczy te patrzyły na wszystkich 5 
wszystko z pogardą.

Na sobie miała płaszczyk sportowy, 
obcisły, doskonale uwydatniający jej 
biodra i piersi, zdobny w wspaniałą ró­
żę pensową, a z pod niego zaznaczała śić 
delikatnie sukienka koloru lila.

Gdy zbliżyli się na odległość głosu, 
Aleksander zdjął kapelusz, pochylił go 
do samej ziemi, i myślał, jakimby mi­
łym kompłimentem powitać urocze zja­
wisko.

— Jakażto mieszkanka niebios ze­
szła na padół ziemski? — Chciał zacząć 
— ale głos odmówił mu posłuszeństwa
i zaledwie — Dzień dobry pani! — wy­
krztusił chrapliwym głosem. Oczy za- 
sie mówiły: — Kocham cię bez granic!...

— Cóż to, pan zachrypł, panie inży­
nierze? —- zapytała swobodnie, nie­
znacznie się uśmiechając. — Pewnie się 
pan przeziębił przy moście, bo tu muszą 
panować straszne przeciągi. Dlatego w 
tę stronę nie chodzę na spacery, bo prze­
ciągi, mi szkodzą. Dzisiaj wyszłam, h° 
dzień cudowny i spokojny, a ponadto 
mam interes do pana Chruśnickiego i 
chcę mu doręczyć dyspozyci? Kuzyn 
wyjechał na parę dni i pracę powierzył 
panu Chruśnickiemu. Nie mógłby nu 
pan. powiedzieć, gdzie go mogę 
leźć? (C. <L o.).
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Jak nie dolecieliśmy do Poznania?
Wspomnienie # roku 1918.

Czy wtedy padał śnieg, nie pomnę 
dokładnie, mrozu było też niewiele, ale 
wsamraz tyle, aby starczyło na rozgrze­
szenie dla pijaków, którzy na lotnisku 
janowskiem cieszyli się, że Lwów 
zdrów. Kapitan Stefan Bastyr zachęcał 
do nowych ofiar Bachusowi, ale tylko 
połową duszy, W tym wspaniałym 
człowieku walczyły bowiem zawsze 
dwie natury: natura raźnego wesołka z 
poczuciem obowiązku komendanta wo­
bec swych oficerów. Krępy, niewysoki 
składał się z ogromnego mnóstwa roz­
maitych uśmiechów. Nazywaliśmy go 
księdzem proboszczem. Bo też wyglą­
dał jak dobrotliwie srogi pleban wio­
skowy. Jak się chłop z pod Tarnowa 
uda, to słychać o nim w całej Polsce. 
Jest jeden — Wincenty Witos, jest dru­
gi. — Stefan Jarasz, był trzeci — Stefan 
Bastyr. Tęgo trzeciego już niema. 
„Słońce go ugodziło w serce" — mówili 
płacząc żołnierze, zbierający doczesne 
szczątki swego komendanta w r. 1920, 
gdy zwalił się tuż nad lotniskiem.

Więc gawędziliśmy, słuchając opo­
wieści o wszystkiem. I było czego słu­
chać. Niewiele równie dowcipnych 
kawałów zanotowała historja wojny. 
Bo też był godny Kmicica i trzech mu­
szkieterów. Bastyr, Toruń i Stec, 
pierwsi lotnicy polscy zamknęli się tuż 
po wtargnięciu Ukraińców do Lwowa 
w hangarach na lotnisku. Ukraińcy 
wiedzieli coś trochę o istnieniu samo­
lotów i ich znaczeniu w operacjach wo­
jennych. Postanowili więc unieszko­
dliwić lotnisko. W dwóch czy trzech 
napadach udało im się zniszczyć kanty­
nę oraz kancelarję. Złośliwy duch u- 
mierającej Austrji podszepnął im swe 
hasło: „Quod non est in actis, non est 
in mundo“. Wystarczy zniszczyć kan­
celarję, a nie będzie aeroplanów. A ci 
trzej tymczasem majstrowali cichcem w 
zamknięciu wśród bezliku materjału 
zostawionego przez Austrję. W dwa 
dni później pierwsze polskie samoloty 
zaczęły ostrzeliwać nieprzyjaciela, któ­
ry był równie zdumiony, jak obrona 
Lwowa.

— Musiałem przecie zameldować się 
komendantowi Mączyńskiemu — mó­
wił Bastyr, rozpowiadając o szczegółach 
tej roboty,

(Nawiasem wspomnę, że nieliczni 
Żyjący jeszcze świadkowie tych chwil 
powinni je upamiętnić. Pułkownik Pe- 
rini przede wszystkiem).

— Ale teraz nie czas na gadanie 
»erwał się i poszedł do hangaru.

Czasu nie było istotnie. Na nic, na­
wet na płacz ze szczęścia. Polska przy­
chodziła na świat. Aż zgrzytali zębami 
lotnicy, aby jak najwięcej się przysłu­
żyć nowonarodzonej. Rozkaz gnał za 
rozkazem, projekt za projektem Mgła­
wica planów rozmaitych. Ukraińcy 
przepędzeni gromadzą siły za Lwowem. 
Jakie? Gdzie? Co się dzieje w reszcie 
Polski? Jaką w tej chwili twrnrz ma 
Warszawa? Porucznik Toruń był tam 
wczoraj. Wystartował ze Lwowa o je­
denastej, o trzeciej zameldował się w 
naćzelnem dowództwie. Nie ma czasu

Z życia Polonji amerykańskiej
Propaganda antypolska w szkołach amerykańskich — Je­
szcze o memorjale Gibsona i Morrowa — Solidarna Polonja 
w Nanticoke — Hold pamięci przyjaciela Polski — Octem- 
niala Polka nagrodzona za postępy w nauce — Łapownictwo 

na wielką skalę — Na święta do Polski
(Od władnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

NowyJork, w grudniu.
Niemiecka propaganda przeciw Pol­

sce dociera nawet do szkół amerykań­
skich, gdzie w czasie lekcyj prusofilscy 
nauczyciele lub nauczycielki wdrażają 
w umysły młodzieży amerykańskiej fał­
szywe wiadomości o Polsce. O fakcie 
podobnego nadużycia szkoły do propa­
gandy niemieckiej, donosi „Kurjerowi 
Narodowemu“ p. Ka-tze. Oto, według 
jego informacji, autentyczny obrazek z 
lekcji geografji w jednej z amerykań­
skich szkół średnich pod Utica, w sta­
nie nowojorskim.

„Na rozwieszonej nisko mapie poka­
zuje nauczycielka dzieciom amerykań­
skim granice państw europejskich, a 
m. in. także Polski. Przechodząc do 
granic Rzeszy niemieckiej, wskazuje 
kraj niemiecki z stolicą Berlina, a na­
stępnie Prusy Wschodnie i zadaje dzie­
ciom pytanie:

— Powiedźcie mi co rozdziela repu­
blikę niemiecką na dwie części?

Odpowiedź jednego z dzieci br»mi: 
^.Polish Gorridor",.,.

*
na szczegóły. Z gazet wiemy, że sejm 
dzielnicy Wielkopolskiej uchwalił w 
Poznaniu 3 grudnia przesłać pozdrowie­
nie walczącemu Lwowu.

Kapitan Bastyr biega tu i tam. — 
Twarz w płomieniach wysiłku. Na u- 
śmiech niema miejsca.

— Polecisz ze mną?
— Świst! (takie było hasło wówczas).
— Brzyst! (odzew również obowiąz­

kowy).
Bastyr szykował się bówdem do ja­

kiejś ważnej „wywiadówki“ dla gene­
rała Leśniewskiego, zdaje mi się.

Naturalnie, już lecę. Ale w tej chwili 
wpada mi pomysł. \

— Wiesz, coby wypadało?
— Wódki się napić, nie, chyba gdy 

wrócimy.
— Ależ nie żartuj. Wypadałoby po­

dziękować Poznaniowi za dobre słowo...
I zacząłem klarować znakomitemu 

rycerzowi powietrza, żeby to było bar­
dzo ładnie. A wycieczka do Poznania 
korciła mnie trochę. Może tym razem 
uda się lepiej, niż przed wojną? Kiedy 
to z powodu braku „ausweissu" wyrzu­
cił mnie pan policjant po paru godzi­
nach pobytu w hotelu. A teraz, cho­
ciaż także nijakich „ausweissów“ pru­
skich nie mamy...

— ...to jednak polecimy! — dokoń­
czył Stefek. I poszedł do aparatu.

Śmiga trochę „brzęczała“, należało 
ją wydobrzyć. Ja zaś byłem już jedną 
nogą w Poznaniu i w myślach patrzy­
łem zgóry, co się tam dzieje w tej chwili.

I pozdrawiałem poznańskich „infu­
łatów“ lwowskich wyśpiewam: Ta joj!

ćo się dalej stało w tym grudniowym 
poranku roku 1918 — nie pomnę. Zja­
wiły się jakieś trudności, telefon, gene­
rał, czy coś, dość, że kapitan Bastyr nie 
wrócił sprawdzić, czy śmiga przestała
„brzęczeć!“

Z nosem na kwintę wróciłem do do­
mu, do roboty. Nazajutrz w artykule 
wstępnym jednego z dzienników pisa­
łem o „Duszy Poznania" co następuje: 
„Dotąd nie znaliśmy się prawie wzajem­
nie... Tylko wśród najwyższych trudno­
ści mogło obecne pokolenie polskie sty­
kać się z rodakami z Księstwa... Może 
też dziwne nam się wydają pewne od­
rębności ich postępowania. Trzeźwość 
przedewszystkiem i owo ogromne, obce 
Polakom innych dzielnic poczucie legi- 
tymizmu. Świadczą o tern odezwy, 
wzywające dawnych żołnierzy dod po­
wrotu do pracy w szeregach społeczeń­
stwa, świadczy też spokojny, ale świa­
dom swych sił uśmiech pobłażliwości, 
z jakim Wielkopolanie odpowiadają na 
parol obiegający dziś całe Niemcy: 
„Noch ist Posen nicht verloren!“ Wie­
dzą bowiem, że już niedługo generał 
Haller na czele swej dywizji wyląduje 
w Gdańsku i rozpocznie marsz na 
Poznań“.

W kilkanaście dni później stało się, 
naturalnie, inaczej. I stało się pięk­
niej. W dniu 27 grudnia. Ppznańczy- 
cy wzięli sobie wolność sami!

Stanisław Wasylewski.

— Dobrze — mówi nauczycielka, a 
następnie rzuca pytanie:

— Czy chciałybyście, aby wasz kraj 
był w ten sposób rozdzielony na dwie 
części.

Dzieci, oczywiście, odpowiadają, że 
nie!

„W taki to sposób — czytamy w „Ku- 
rjerze Narodowym" — wykłada się geo­
graf ję europejską w szkołach amery­
kańskich dla przyszłych senatorów i 
końgresmanów, wipajając w nich za 
młodu fałszywą opinję o „Korytarzu", 
aby w przyszłości, gdy niektóre z tych 
dzieci uzyskają stanowiska w wyższej 
administracji państwowej — „nauka 
nie poszła w las‘, i a.by pomału pozyskać 
opinję,publiczną w Ameryce na korzyść 
Niemców, którzy bez przebierania w 
środkach, dążą wszelkiemi drogami do 
rewizji Traktatu Wersalskiego, a tem- 
samem do rozstrzygnięcia kwestji Po­
morza z uszczerbkiem dla Polsku*

Podając powyższy fakt propagandy 
antypolskiej, podziwia. „Kurjer" 'wy- 
trwałość Niemców i.radzi Polakom brać

z nich pod tym względem przykład. 
Przedstawicielstwo nasze w Ameryce 
prawie nic nie czyni dla propagowania 
Polski wśród obcych, zasłaniając się 
brakiem funduszów, chociaż fundusze- 
by się znalazły, gdyby umiano niemi go­
spodarować oszczędniej. Polacy wybu­
chają słomianym ogniem, protestują, la­
mentują, a za chwilę popadają w ciszę. 
Nie mają poprostu wytrwałości do po­
wolnego, lecz ciągłego działania, którem 
jedynie możnaby tu coś zdziałać dla 
polskiej' sprawy. A niebezpieczeństwo, 
przygotowywane przez perfidnego wro­
ga, może jest bliższe i groźniejsze, niż 
przeczuwamy Słusznie też „Kurjer“ 
woła:

„Zbudźcie się, panowie reprezentan­
ci Ojczyzny naszej! Zbudź się Narodzie 
Polski! — zachęcając do spokojnej, lecz 
ciągłej, wytrwałej pracy informowania 
świata o Polsce i jej narodzie.

Wiadomość o memorjale Gibsona- 
Morowa dla prezydenta Hoovera, doty­
czącym handlu Polską, potwierdzają 
wiarogodne źródła. Memorjał został 
rzeczywiście opracowany i to na spe­
cjalne życzenie prezydenta, działające­
go pod naciskiem sfer finansowych z 
Wall-street. Podobno bankowi Morga­
na i innym afiljowanym bankom cię 
żyły zanadto niespirzedane niemieckie 
obligacje pożyczkowe, na ogólną sumę 
60 miljonów doi., do których publicz­
ność amerykańska nie ma jakoś zaufa­
nia. Poczęli się więc zastanawiać nad 
przyczyną niepowodzenia i doszli do 
przekonania, że zawinił temu nieszczę­
sny korytarz pomorski. Zmarły senator 
Morrow, który był doradcą prawnym 
„zapobiegliwych“ finansistów, zbadał 
dokładnie całą sytuację i podał środki 
zaradcze dla przywrócenia zaufania nie­
mieckim obligacjom. Rezultatem jest 
ów memorjał, opracowany wspólnie z 
b. posłem amerykańskim w Warsza­
wie, Gibsonem.

Finansiści amerykańscy nie bawią 
się w sentyment i sprawiedliwość, gdy 
chodzi o pieniądze. To też słusznie pi- 
sze „Kurjer Narodowy“, że „należy się 
spodziewać więcej niespodzianek tego 
rodzaju, gdyż zarówno propaganda nie­
miecka, jak i amerykańskie sfery ban­
ków7 e, które pożyczyły Niemcom olbrzy­
mie kapitały, mają specjalny interes w 
faworyzowaniu wszelkich niemieckich 
pretensyj, bez względu na to, czy są u- 
sprawiedliwione czy nie, według zasa­
dy „money talks“. Co bankierów w 
gruncie rzeczy obchodzi, że, żądając 
zmiany naszych granic, czynią tem sa­
mem Polsce ogromną krzywdę. „Cho­
dzi o rozsprzedanie niemieckich bon- 
dów, które leżą w ich kasach bezczyn­
nie, procentów nie przynoszą, co jest 
większą zbrodnią, niż zabieranie jakie­
muś narodowi ziemi.“

♦ ♦ ♦
Dowodem, że solidarnością można 

bardzo wiele zdziałać, jest dzielna Po­
lon ja w Nanticoke, miejscowości leżą­
cej w zagłębiu peosylwańskiem. W 
ostatnich wyborach, zwycięskich dla 
partji demokratycznej, opanowali Po­
lacy rządy w radzie miejskiej i szkolnej. 
Z partji demokratycznej wybrani zosta­
li p. Stanisław Drapie wski, budowniczy, 
do rady miejskiej, i p. Ludwik Potkoń- 
ski do rady szkolnej. Z partji republi­
kańskiej zwyciężył, dzięki jedności wy­
borców polskich, radny Polak, p. F. 
Norkiewicz.

Hołd pamięci zasłużonego Ameryka­
nina i przyjaciela Polski złożyła Polo­
nja w setną rocznicę Powstania Listo­
padowego, biorąc tłumny udział w pię­
knej uroczystości odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci dr. Pawła Fitzsi- 
monsa Eve‘a, który na wieść o wybuch­
łem w Polsce powstaniu pospieszył w 
szeregi powstańców. Skromny pomnik, 
ufundowany częściowo przez Stów. Pol­
skich Lekarzy i Dentystów, stanął w 
Augusta, Ga. W akcie odsłonięcia pom­
nika wziął udział ambasador polski, p. 
Filipowicz, wybitni przedstawiciele Po- 
lonjk delegacja amerykańskiego Legjo- 
nu Armji i Floty St. Zjedn. oraz przed­
stawiciele nauki, Pomnik odsłoniła 
panna Genowefa Eve, prawnuczka dr. 
Eve.

Ociemniała, Polka, i6-letnia Helena 
Kapłoniak z Nowego Jorku, otrzymała 
pierwszą nagrodę w. krajowym konte- 
ście postępów w nauce szkolnej, prowa­
dzonym przez Fundację Harmona. Pan­
na Kapłoniak rozpoczęła studja elemen­
tarne nad alfabetem dla ociemniałych, 
zaledwie przed pięciu laty a znała pod­
ówczas jedynie język polski; pokonać 
więc musiała niemałe trudności, jako 
ociemniała, chcąc dojść do wiedzy. Na­
grody Fundacji Harmona przyznawane 
są nietyłko za najlepsze postępy w nau­
ce, lecz nagrodzony uczeń lub uczeni-

j ca. „muszą • obok. tęgo .odznaczać się. wy- 
I sokiemi zaletami charakteru i styki, jak

dobre manjery, zręczne ruchy, pogoda 
ducha i gotowość pomagania bliźnim. 
Trzecią nagrodę w tym samym kon- 
teście otrzymał również uczeń Polak, 
13-letni Józef Krowicki z Pittsburga.

• ♦ •
Toczące się od szeregu miesięcy 

śledztwo w sprawie wykrytego łapow­
nictwa na wielką skalę u wysokich u- 
rzędników miejskich, gminnych i po­
wiatowych daje sensacyjne szczegóły, 
demaskujące Nowy Jork, jako naj­
większe gniazdo łapowników. Wszyscy 
urzędnicy miejscy i powiatowi, a mię­
dzy nimi szeryf powiatu Now7y Jork. 
Farley, wymuszali tak wysokie łapówki 
od obywateli, że deponowane przez nich 
w7 bankach oszczędności, przewyższają 
o wielekroć ich roczne pensje. I tak 
wspomniany Farley, pobierając rocznie 
15 000 doi. pensji i nie mając żadnych 
innych prawnych dochodów, zdołał w 
przeciągu sześciu lat służby złożyć w 
różnych bankach oszczędności na sumę 
360 660,36 doi. Podobnie i inni, jak 
główny klerk sadów miejskich, Perry, 
klerk Nowego Jorku Cruise, którzy po­
robili ogromne fortuny i nie umieją 
wykazać źródeł, z których pochodzą ich 
oszczędności. „Najoszczędniejszym“ od­
każał się jednak urzędnik powiatu 
King, Mc Quade, który z otrzymanych 
47 097,66 doi. zdołał zaoszczędzić prze­
szło pół miljona doi. Śledztwo w. tej 
sprawie nie jest jeszcze ukończone.

Prasa, donosząc o tych kompromi­
tujących urzędników amerykańskich 
szczegółach nieuczciwości, dodaje, że w 
porónaniu z łapownikami amerykań­
skimi, łapownicy dawnej carskiej Ro­
sji byli niezręcznemi niedźwiedziami 
Zato specjalny talent łapowników ame­
rykańskich zasługuje na podziw.• * *

święta Bożego Narodzenia w Polsce, 
otoczone swoistym, miłym urokiem Cie­
pła rodzinnego, znęciły wielu członków 
Polonji, których okręty polskie uwiozły 
do Ojczyzny. Pozostali, złączeni obo- V 
wiązkami z zamorską ziemią, ślą roda­
kom serdeczne: Dosiego Roku!

Wybór projektu 
na świątynię „Opatrzności 

Bożej1* w Warszawie
(K AP) , Sąd konkursowy ria. projekt 

szkicowy Votum narodowego, świątyni 
Opatrzności Bożej w Warszawie, w oso­
bach: ks. kardynała Al. Rakowskiego.: ks. 
kardynała Prymasa Hlonda, ks. metropo­
lity Sapiehy, wicemarśzałków Sejmu pp. 
Makowskiego i Polakiewicza, prezydenta: 
miasta p. Słonimskiego, przedstawićieR 
min. rob. publ. i min. wyznań, przy u~ 
dziale związku zrzeszeń architektów pol­
skich, dokonał wyboru projektu przyszłej 
świątyni. Prawie jednomyślnie przyjęto 
projekt arch. Bohdana Pniewskiego. Na 
podstawie tego projektu rozpoczhie się 
budowa monumentalnej świątyni naro­
dowej.

Nagrody, które czekała leszcze na swoich 
zdobywców

Istnieją jeszcze nagrody, których nikt 
nie otrzymał ze względu na niewypełnie­
nie przywiązanych do nich warunków. 
Tak więc w Tow. Naukowem w Getyndze 
(Niemcy) jest od r. 1908 do dyspozycji sus 
ma 100.000 rak. dla tego, kto rozwiąże k 
zw. problemat matematyczny Fermata 
100 Ł. czeka, na. tego, kto rozwinie w so­
bie tak silny prąd magnetyczny, iż przez 
zbliżenie się do igły magnesowej w kom­
pasie spowoduje jej odchylenie.

„Myśl Narodowa“
O wzroście zainteresowań! sprawami 

gospodarczemi wśród sfer oświeconych 
świadczy to, że w tygodniku o charakte­
rze literackim, jak „Myśl Narodowa“, to­
czy się spór i to bardzo frapujący — o cu­
kier. Wywiązała się słodka' polemika 
między znanym publicystą Z. Raczkow­
skim a rolnikiem, b. senatorem M. Kinior­
skim o to, czy nasz przemysł cukrowniczy 
ma racjonalne podstawy. W nr. 59 odpo­
wiada p. Raczkowski.

Ważną kwestję obrządku grecko-kato- 
lickiego w Małopolsce Wschodniej poru­
sza p. K. Stojanowski z powodu działal­
ności stów. „Unja“, zasłużonego w Krako­
wie, nawołując do przemyślenia tej spra­
wy.

Prof. Ignacy Chrzanowski pisze bardzo 
pochlebnie o „Literaturze polskiej“ G 
Korbuta. Jugosłowiański literat p. Nikola 
Vlatkowić kończy swój szkic literacki go­
rącym apelem do Polaków, aby zawarli s 
Jugosławią ściślejszy kontakt.

Piękny poemat prozą W. Miłaszewskiei 
jest ozdobą zeszytu.

Resztę zajmują feljetony J. Rembie- 
lińskiego i A. Nowaczyńskiego, zbioro­
we „Głosy“, sprawozdania teatralne (Z. 
Wasilewski) i ze sztuk plastycznych (W 
Podoski) oraz przegląd literatury.

Wiele materjału i tematów do przemy­
ślenia, jak zawsze z talentem poruszo­
nych
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KALENDARZYK
Niedziela, 27 grudnia 1931.

Słońce: wschód 8,C1 — zachód 15,43 — 
długość dnia 7 godzin 42 min.

Księżyc: wschód 18,19 — zachód 10,19 — 
po pełni.

Kał. rzk : Jan Ew. — jutro Młodzianków. 
Kai. słów.: Radomyśl — jutro Godzisław.

Zebrania
Dziś o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar­

skiej, w Domu Rzemieślniczym;
o 11 Zjednoczenie Pracowników Rze­

mieślniczych (sekcja Czeladzi Garn­
carskiej i Fliskarskiej) — walne ze­
branie u p. Jarockiej, ul. Masztalar- 
ska 8 a;

o 17 Kat Koło Abstynentów „Wyzwo­
lenie“ (Śródmieście), w Domu Św. 
Wojciecha, al. Marcinkowskiego 22:

o 17 Kolo Absolwentów Miejskiej Szko­
ły Handlowej, w ognisku przy ulicy 
Śniadeckich 54;

o 17 Polski Czerwony Krzyż — herbat­
ka w sali P. C. K., plac Wolności 17 a; 

o 18 Kółko Eucharystyczne Dziewcząt
(Fara) — opłatek rodzicielski, dekla­
macje. jasełka itp. w ochronce para- 
fjałnej, ul. Gołębia.

Dekarska Poradnia Przedślubna Polskie­
go Tow Eugenicznego św Marcin 
nr 59. I p. udziela porad bezpłat­
nie — Kobiety: w poniedziałki od 
godz 17—18: mężczyźni: we wtorki 
od godz 17—18

Biblioteka im. I. J. Kraszewskiego (ulica 
Wrocławska 17> otwarta codziennie i 
od godz. 12—13 i od 16-19; w soboty , 
od godz. 12—15. Kaucja 3 zl, abona­
ment 1,50 zł, wpis 50 gr.

Nocna służba aptek
śródmieście: Apteka pod Białym Orłem, 

Stary Rynek 41. — Apteka św. Pio- i 
tra. ul Pólwiejska 1. — Apteka św. t 
Marcina, ul. Fr Ratajczaka 12. — i 
Apteka Śródecka, Rynek Śródecki 1. i

Wilda: Apteka pod Koroną. G. Wilda 61 
Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, u! Mar­

szałka Focha, narożnik ulicy Niego­
lewskich.

kJeżyce; Apteka pod Gwiazdą, ulica Kra- 
£ szewskiego 12.

innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze. .

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marcina Jaskólskiego o godz.

14 z kapl. cment. Św. Marcina na 
Górczynie. — Śp. Jakóba Stanka o 
godz 14,15 G. Wilda 65 — Śp. Stani­
sławy z Gieburowskich Koralewskiej 
o godz. 15 z kapl. św. Józefa.

Teatr Wielki-Koncert symfoniczny.
XI koncert symfoniczny Orkiestry stoŁ i

miasta Poznania.
Niedziela, dnia 27 grudnia, która zamy­

ka szereg dni Bożego Narodzenia, przy- s 
nosi wieczorem koncert Orkiestry Symfo­
nicznej m. Poznania w Teatrze Wielkim. i 
Program poświęcony znów wyłącznie mu­
zyce polskiej, zawiera obok koncertu 
skrzypcowego Karłowicza (W»kwhą prof. 
Cetner z Katowic) i obok uwertury do 
„Legendy Bałtyku“ (dyrygowanej przez 
prof. Nowowiejskiego, tak jak cały kon­
cert) po raz pierwszy w Poznaniu wyko­
naną symfonję IV prof. Witolda Mali­
szewskiego z Warszawy.

Prof. Maliszewski przeszedł niezwykle 
ciekawe koleje losu. Urodzony w Mohy­
lewie Podolskim nad Dniestrem (1873) 
ukończył w Petersburgu nietvlko Konser­
watorium ale Akademję medyczną woj­
skową ze stopniem lekarza. poprzednio 
uczęszczał na wydział matematyczny Uni­
wersytetu. Rychło jednak poświęcił się 
wyłącznie muzyce, pisząc mnogie utwory 
kameralne i symfoniczne 1 z ustał dyrekto­
rem Konserwatorium cesarskiego w Ode- 
sie gdzie przebywał aż do r. 1921. kiedy 
otworzyła się mu możność "owrotu do 
kraju. Tutaj zrazu żywiła go matematy­
ka którą wykładał w gimnazjum Rychło 
jednak został profesorem Konserwato­
rium w Warszawie oraz dyrek trem szko­
ły im, Chopina, a równocześnie pracował j 
intenzywnie nad kompozycją. Symfonja 1 
IV, którą odegra Orkiestra Symfoniczna, 
jest pierwszem większem dziełem Mali­
szewskiego, jakie Poznań usłyszy. Graną 
była tylko w Warszawie. Nasze miasto 
jest drugiem z rzędu, w którem będzie 
wykonaną. zw 12 507/8

Teatr Polski
DZIŚ — o godz. 3 popoł, „śluby panień­

skie“ (ceny zniżone.) — Wieczorem 
„Ich synowa“.

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 3,30 popoł. „Ket w bu­

tach“ (bajka dla dzieci), — Wieczorem 
„Awantura w raju“.

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — o godz. 3 popoł. „Czar walca", — 

Wieczorem „Cnotliwa Zuzanna“.

Teatr Wielki — Koncerty symfoniczne )
DZIŚ - Koncert symfoniczny (XI)
Dyrygent: Fel. Nowowiejski — solista s 

Józef Cetner.
Kasa T. W. czynna w niedzielę od godz. ;; 

12 do 14 i od 18-tej, J

XIÎI Rocznica powstania wielkopolskiego
Przybieramy domy

W dniu dzisiejszym, jako w 13 rocz­
nicę powstania wielkopolskiego, od­
będzie się w Poznaniu uroczysty ob­
chód, urządzony przez Legjon Wielko­
polski.

Program podniosłej uroczystości 
jest następujący:

O godz. 9,45 na placu Bemardyń 
skim gen. broni Józef Haller dokona 
przeglądu oddziałów Legjonu Wielko­
polskiego.

O godz. 10 odbędzie się msza św. w 
kościele Pobernardyńskim.

O godz. 11,30 z placu Bernardyń­
skiego nastąpi wymarsz Legjonu 
Wielkopolskiego ulicami miasta na ob­
chód uroczystóściowy do Hali Repre-

Święta Bożego Narodzenia w Poznaniu
Słaby ruch przedświąteczny — Zajście na ul. św. Wojciecha 
— Nabożeństwa w kościołach poznańskich — Kiepskie czasy 

i kiepska pogoda
W dzień wigilijny od południa za­

panował w mieście nastrój przedświą­
teczny. W drobniejszych składach był 
dość ożywiony ruch. Kupowano prze­
ważnie galąnterję j towary krótkie. W 
składach spożywczych publiczność zao­
patrywała się w artykuły żywnościowe 
na trzy święta. Handel rybami był na- 
ogół spokojny, toteż na giełdzie rybnej 
pod wieczór obserwowano poważniejszą 
obniżkę cen. Wobec niepewnej posro- 
dy handlarze usiłowali pozbyć się du­
żych zapasów. Bardzo słaby był handel 
choinkami. Z niektórych placów, mi­
mo poważnej obniżki cen, odwożono 
duże ilości niesprzedanych świerków. 
Kupowano bardzo oszczędnie i tylko 
najkoniejczniejsze artykuły.

Wieczorem zapanowała uroczysta ci­
sza, a na niektórych ulicach przecho­
dzień był rządkiem zjawiskiem. Wie­
czór wigilijny tylko na Św. Wojciechu 
zakłóciło kilku pijanych. Ofiarą ich 
padło, niestety, trzech spokojnych prze­
chodniów, których z powodu pokaleczeń 
nożami opatrzyć musiało Pogotowie Le­
karskie (55-55).

Na Placu Wolności zapalono około 
dwudziestometrowa choinkę, ustawioną 
staraniem „Caritasu“. Ma to być sym­
boliczne drzewko dla tych, którzy nie 
mają go u siebie w domu.

Zgon
senjora nauczycielstwa 

wielkopolskiego
W dzień wigilijny po południu 

ziparł emerytowany naućzyćiel ś. p. 
Walerjan Mędlewski. Zmarły był se- 
njorem nauczycielstwa wielkopolskie­
go ą jako niezmordowany bojownik o 
zasady chrześcijańskie i narodowe w 
Szkole polskiej pozostawia pó sobie 
głęboki żal i pamięć niezatartą.

Pogrzeb śp. Mędlewskiego odbędzie 
się w Mikstacie w poniedziałek, 28 b. 
m. o godz. 11.

Cześć pamięci zasłużonego wycho­
wawcy młodzieży polskiej, (k.)

Zamiast
życzeń noworocznych

Komitet dla spraw bezrobocia na 
m. Poznań uprasza o składanie w ro­
ku bieżącym zamiast życzeń nowo­
rocznych — ofiar i datków na bied­
nych i bezrobotnych.

Ofiary składać można na konto ko­
mitetu w P. K. O. nr, 213 005, w komi­
tetach parafjalnych oraz w redakcjach 
pism.

Śmierć piłkarza
wskutek kopnięcia

W Jarosławiu na meczu Rasôvii z 6 bao­
nem radjotelegr. gracz wojskowej druży- ' 
ny J. Magdziaż kopnął niechcący w głowę J 
gracza Resôvii Jana Bieńka. Kopnięty üiô j 
odczuwał specjalnego bólu i grał dó końca ? 
zawodów, po których uścisnął dłoń swego î 
przeciwnika.

Wróciwszy do Rzeszowa zaczął się Bis- ) 
niek skarżyć na bóle głowy i wnet stracił ; 
przytomność Odwieziono go do Krakowa, i 
lecz tam mimo pomocy lekarskiej zmâri. : 
Sekcja ustaliła iż śmierć nastąpiła skut- i 
kiem kopnięcia.

Tragiczny zgon piłkarza wywołał ol­
brzymie wrażenie wśród sportowców.

Jest to pierwszy wypadek śmiertelnego 
wypadku w sporcie piłkarskim.

naszc sztandarami
zentacyjnej P. W. K. przy ul. Bukow­
skiej narożnik ul. Marsz. Focha.

O godz. 12,20 rozpoczęcie obchodu 
uroczystościowego.

O godz. 20 odbędzie się wieczorni­
ca w sali restauracji „Boulevard** przy 
pl. Nowomiejskim. Wstęp 50 gr wy­
łącznie dla członków Legjonu Wielko­
polskiego i ich rodzin oraz wprowa­
dzonych gości. Po wieczornicy zaba­
wa.

Po południu nastąpi złożenie wień­
ców na grobach powstańców wielko­
polskich na cmentarzu na Górczynie.

Z okazji doniosłej rocznicy część 
domów już wczoraj wieczorem przy­
brana była sztandarami o barwach na­
rodowych. (k.)

Około północy miasto się ożywiło. 
Rzesze wiernych śpieszyły dó świątyń 
na pasterkę. Wszystkie kościoły wypeł­
nione były szczelnie- W katedrze po­
znańskiej pasterkę odprawił J. E. ks. bi­
skup Dymek a w Kolegjacie Farnej ks. 
Stychel, prałat - prepozyt Kolegjaty.

W pierwsze święto nabożeństwo 
pontyfikaine w archikatedrze celebro­
wał J. Em. ks. Kardynał - Prymas w a- 
syście licznego duchowieństwa a kaza­
nie wygłosił kaznodzieja archikatedral- 
ny ks. infułat Kłos. Podczas nabożeń­
stwa śpiewał chór katedralny pod dy­
rekcją ks dr. Gieburowskiego. W ko­
legjacie Farnej sumę odprawił ks. pra- 

I łat Stychel a słowo Boże wygłosił ka- 
3 znodzieja kolegjaty k$. prał. Prądzyński. 

W czasie nabożeństw śpiewa! chór far-
ny pod batutą p. Al. Kiichowskiego.

* * *
Pogoda w święta była fatalna. W 

noc wigilijną nastąpiła odwilż i na uli­
cach nastała nieprawdopodobna ślizga­
wica. Pierwszy dzień Świąt był dżdży­
sty i mglisty. Znikły już wszelkie na­
dzieje dzieci na lód i ślizgawkę. W dru­
gie święto nastąpiło znaczne ocieplenie 
i na chwilę nawet się wypogodziło. Tk)

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE - 
W KARNYCH SZEREGACH O W P.’

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Za grę w „blaszki“, Zą oszukań­
czą grę w t. z w. „blaszki“ osadzono w are­
szcie policyjnym Wacława Bleszęza (ul. 
Małeckiego 2), Józefa Silśkiego (ul. Ko­
ścielną 53) i Marjana Kopczyńksiego bez 
stałego mieszkania. Niektórzy z nich są 
znanymi hazardzistami (U.)

— * Żart czy usiłowane oszustwo. Nie­
zwykle przykrą przygodę miało dwóch 
kupców, pp.: Jan Szymański z Włocław­
ka i Antoni Dębowski z Łodzi, podczas 
pobytu w Inowrocławiu Podczas rozmo­
wy przedstawili się pni jednemu mie­
szkańcowi Inowrócławią jako „fabrykan­
ci“ pieniędzy. Sprawę przedstawili bar­
dzo ponętnie i usiłowali na finansowanie 
przedsiębiorstwa, wyrabiającego pienią­
dze. pożyczyć 2 tys. złotych. Propozycją 
miała ten skutek, że interesowany, uda­
jąc chęć przystąpienia do spółki, skomu­
nikował się z policją. Historja zakończy­
ła się aresztowaniem. Podobno miał to 
być tylko żart. Możliwe — jednak, co to 
miało być w istocie, wykaże dopiero 
śledztwo, a tymczasem rzekomi, łub 
prawdziwi fabrykanci pieniędzy posiedzą 
sobie w „ulu", (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś o godz. 3 popołudniu „śluby 
panieńskie“ po cenach zniżonych w 
preinjerowej obsadzie. — Wieczorem 
„Ich synowa“,

Rewją sylwestrowa Zespołu Arty­
stów Teatru Polskiego we cżWartek, 3i 
grudnia, w wykonaniu całego zespołu

Z Teatru Nowego
Dziś „Awantura w raju“, niezwykle 

wesoła krotochwila, pełna niepospolite­
go humoru, siły komicznej oraz przeza 
bawnych perypetyj. O godz. 3,30 po 
poł. „Kot w butach“, bajka dla dzieci. 
Przemiłą tę bajkę urozmaica melodyjna 
muzyka; liczne tańce i świat zwierzęcy 
w postaci kotów, myszy, szczurów itp.

„Sposobność dla amatorów“. — Wo­
bec stale napływających zgłoszeń ania 
jiorów, którzy cheielibv spróbować 
(swych sil ua deskach ¿cenićzńych, Dy­

rekcja Teatru Nowego z okazji Wieczo­
ru Sylwestrowego postanowiła dać 
wszystkim, którzy reflektują na występ 
publiczny, możność zaprezentowania 
się na scenie. W tym celu w ramach 
programu Wielkiej Rewji Sylwestrowej, 
która odbędzie się w dniu 31 b m do­
puszcza się iako osobna część produk­
cje taneczne, wokalne, deklamacyjne 
itp. tych osób, które najpóźniej do dnia 
29 b. m. włącznie zgłoszą się w Sekre­
tariacie Teatru od godz. li — 3 i od 
8 wieczorem.

Teatr operetkowy „Uśmiech"
Dziś o godz. 3 popołudniu urocza 

operetka wiedeńska „Czar walca** w 
świetnem wykonaniu całego zespołu. 
Wieczorem ciesząca się ołbrzymiem 
powodzeniem operetka-rewja „Cnotli­
wa Zuzanna“. W roli tytułowej Fon- 
tańka stworzyła kreację, o której ca­
ły Poznań opowiada cuda a zespól ar­
tystyczny i baletowy stanowi niebywa­
łą atrakcję dla miłośników i znawców 
teatru.

„Poznań w „Uśmiecha“
ReWja śpiewnobaletowa, urządzo­

na przez zespół teatru „Uśmiech“ na 
pożegnanie starego i powitanie nowe­
go roku, zelektryzowała całe miasto. 
Przeboje, o których już dziś z zachwy­
tem opowiadają wtajemniczeni, będą 
rewelacyjną sensacją dla wszystkich, 
którzy zapełnią salę teatru „Uśmiech“, 
gdzie witać ich będą najsympatycz­
niejsze asy sceny operetkowej wraz z 
girlsami, corps de bailetem oraz dyr. 
Wojciechowskim na czele.

SPORT
Hokei na lodzie

Wskutek odwilży nie odbyły się zapo­
wiedziane spotkania w Poznaniu, War­
szawie. Lwowie i Krakowie.

Ottawa, która Walczy dziś w Katowi- 
tach, pokonała „B. S. C.“ 6:1. 
Narciarstwo

W Wiśle odbyło się przy bardzo złych 
warunkach atmosferycznych otwarcie se­
zonu narciarskiego. W skokach zwycię­
żył Józef Lankosz (SNTT.) 128.00 pkt — 
skoki 38 i 26 mtr. Startowało 9 zawodni­
ków, najdłuższy ustany skok uzyskał 
Marcinkowski, skacząc 44 mtr.

(Tel. wł. — ts.)
Pięściarsfwo

„I. K. P." (Łddf) — „A, K. B.“ (Siemia­
nowice 12:6. Spotkanie powyższe, roze­
grane w Łodzi, przyniosło zasłużone zwy­
cięstwo gosjx>darzy W poszczególnych 
wagach — od papierowej począwszy — 
wyniki były następujące: Szeruea (I.) re­
misował z Dulokiem (A.), Grabor (I.) z 
Budniokiem (A), Spodenkiewicz (I.) z Pa­
wlikiem (A.), Babicki (I) przegrał na pkt. 
do Bednorza (A.). Banąsiak (I.) pokonał 
Jaszczyka (A.), Garncarek (I.) w trzeciero 
starciu jprzez k. o. Wildnera (A.), Chmie­
lewski (I.) w pierwszem starciu przez k. 
o. Baingę (A.). Stahl (I) pokonał Kowoli­
ka (A.) i Niesobski (A.) remisował z Kto- 
dąsem (I.), Dziś odbędzie się spotkanie 
rewanżowe (Tek wł. — ts.)
Piłka nożna

„Warta“ — „Logia” 5:0 (2:0), Zawody 
finałowe o puhar „A. B. C.“ odbyły się na 
bardzo błotnistem i przemokłem boisku, 
które w głównej mierze przyczyniło się 
do tak wysokiej porażki mistrza klasy A. 
POZPN. „Warta', która wystąpiła bez 
Wojciechowskiego i Sroki, z Banaszkiewi- 
czem na lewem skrzydle oraz Sikorskim 
i Ofierzyńskim w pomocy i Nowickim w 
obronie, górowała iepszem zgraniem, od­
powiednio dostosowując się do ciężkiego 
terenu. Rozmokłe boisko dało się prze- 
dewszystkiein we znaki skrzydłowym „Le­
gii**. z których zwłaszcza Mazgaj nie mógł 
wykazać swych zdolności. Ponadto środ­
kowa trójka ataku, zwłaszcza Małecki i 
Górski grzeszyli zbytniem przetrzymywa­
niem piłki. Zwycięstwo ..Warty* było za­
służone i łatwo mogło być większe, gdy­
by, nie ofiarna obrona bramkarza Jankow­
skiego obrońcy Dusika. Bramkami po­
dzielili się Nowacki, grający na lewym 
łączniku — trzy, Schcrfke i Kniola — jed­
ną.. Sędziował p. Brzeziński, który na 
dwie minuty przed końcem usunął z boi­
ska Nowickiego. Puhar redakcji ..ABC.*, 
dzięki temu zwycięstwu, przeszedł osta­
tecznie na własność „Warty“, która w 
czteroletnich rozgrywkach zdobyła go po 
raz trzeci.

Spotkanie „HCP." — 22 p. p. (Siedlce)
nie odbyło się.

HADZW9CZAJNA OKftZJA!

Tylko w grudniu

Portfel Skórzany
jako premja gwiazdkowa.

Za 25 wieczek! Za 25 wieczek!
od pudelek tutek (Gilz)ALTESSE

MOKKA PEŁNO WATKI Tn J(l



ftumer 503 = Kurjer Poznański, niedziela, 27 grudnia 1931 = Strona 5

Gwiazdka żołnierzyka
— Jak tylko zjem obijid. zaraśz idę na 

front — oznajmij z wysokości swego trzci­
nowego fotelika trzyletni Juruś zgroma­
dzonej u stołu rodzinie.

— Ee, — skrzywiła się Wandzia — ty 
iak ciągle się wybierasz, a tymczasem sie­
dzisz w domu.

— A nieprawda. — obruszył się Ju­
ruś — bo rasz poszedłem, tylko nie mo­
głem trafić do frontu.

Dziewczynki wybuchnęły śmiechem. — 
Mamusiu, co ten Jurek plecie!... Nie mógł 
trafić... Śliczny mi żołnierz, co nie może 
trafić do frontu, dogadywała plerwszokla- 
sistka Tola, zwana w rodzinie starą 
panną.

Mamusia podniosła głowę z nad note­
su. w którym coś pilnie rachowała. — Ju­
ruś wcale nie powiedział takiego głup­
stwa jak wam się zdaje. o-dparła zwolna, 
lekko się uśmiechając. Znam wielu praw­
dziwych żołnierzy, takich dużych, dużych 
panów z wąsami. w ładnych mundurach 
co są już w wojsku od wielu lat. przebyli 
całą wojnę, a jakoś ani razu jeszcze nie 
mogli „trafić do frontu“... Zresztą teraz 
chwilowo nawet niema frontu... Ale mój 
syn. gdy urośnie, a będzie potrzeba, to od- 
razu trafi do frontu. Prawda, synu?...

Juruś z powagą i poczuciem odpowie­
dzialności kiwnął główką.

Juruś bowiem jest naprawdę żołnie­
rzem — z przekonań, powołania, tradycji 
i rasy. Cały, jego dotychczasowy! świato­
pogląd — jest światopoglądem żołnierza, 
wszystkie myśli 1 uczucia obracają się w 
sferze pojęć wojskowych, wszystkie spra­
wy rozpatruje pod kątem militarnym, a 
każde zdanie w jakiejkolwiek sprawie 
rozpoczyna zwykle słowem: „Żołnierze“... 
Żołnierze robią tak. żołnierze to lubią, a 
tego nie lubią itp. Zauważywszy kiedyś w 
„Gospodzie“, że żołnierze pija z blasza­
nych kubków — bez namvslu odrzucił 
wszelkie szklanki i malowane w ptaszki 
filiżanki, i pije z brzydkiego blaszanego 
kubka, którym w iecie przesypuje piasek.

Jest też odważny, panujący nad sobą i 
jak na prawdziwego żołnierza (tego z le­
gendy i powieści) przystało. — ogromnie 
rycerski i uprzejmy dla dam. z małemi u- 
chybieniami w stosunku do siostrzyczek, 
gdy chwilowo zbyt silnie zagrają rodzinne 
temperamenty.

Raz tylko pozwolił sobie zaatakować 
obcą kobietę, aie było to, jak się okazało, 
jedynie wynikiem nie dość iasnych w tej 
sprawie instrukcyj. Na lekcje konwersa­
cji do siostrzyczek przychodziła stara 
Francuzka, do której Juruś niewiadomo 
dlaczego żywił jakieś uprzedzenie. Pew­
nego wieczora mamusia usłyszała nagle 
w swoim pokoju krzyk dziewczynek.

. — Mamusiu!.« Juruś chce zastrzelić 
„Mademoiselle“. ’

Mamusia szybko pobiegła na ratunek 
i ujrzała Jurusią w bojowej postawie, 
mierzącego z karabinu do Francuzki, któ­
ra manifestowała wielkie przerażenie.

— Juruś... co ty robisz?... Chcesz zabić 
„Mademoiselle“.« A to ślicznie!... Gdzieś 
ty słyszał, żeby polscy żołnierze strzelali 
do kobiet?!

Juruś skonfundowany opuści! broń do 
ïtogi — I... do sztarych nie można? — za­
pytał z akcentem ździewienia.

Mamusia z trudem utrzymując powa­
gę. powtórzyła: —■ Żołnierze polscy kobiet 
jiie zabijają Starych tem bardziej. Stare 
kobiety żołnierze szanują.

Nauka w las nie poszła i wkrótce w 
rozmowie z wujaszkiem podporucznikiem. 
Juruś wygłosił następujący ułożony przez 
siebie aforyzm: — Żołnierze sztare kobie­
ty szanują, a młode kochają...

Wogóie aforyzmy, to ulubiona forma, 
w której się najczęściej wypowiada. Oglą­
dając pewnego ranka garderobę damską, 
rozrzuconą na krzesełku, zapyta! matki: 
— Mamusiu, dlaczego oczy czerwone szą 
brzydkie, a podwiąszki czerwone to 
ładne?

W tej chwili jednak myśli jego mniej 
aa oderwane i bardziej aktualny przyjmu­
ją kierunek, bo oto znienacka pod koniec 
obiadu pada zapytanie: — Mamusiu, jaki 
dzisiaj jest piątek, czy niedziela, czy 
czwartek?

— Co. co takiego?!
Mamusiu, — wyjaśniają dziewczyn­

ki — Juruś się pyta, jaki dzisiaj jegt 
dżień. bo chce wiedzieć, kiedy będzie 
choinka.

— Wigilja wypada pojutrze, ale cho­
inki żadnej nie będzie — odpowiada su­
cho mamusia.

— Eee... mamusiu, dlaczego? — rozle­
ga się zbiorowy protest całej trójki.

— Dlatego, że teraz wszędzie na świę­
cie drożyzna, bieda i ciężkie czasy. Szko­

da pieniędzy na takie głupstwa. Nikt te­
raz nie urządza choinek.

— A Józia mhglarki mówiła, że u nich 
będzie, i Helenka Sadlowska także będzie 
miała, i już nawet kupiła świeczki na 
choinkę.

Mamusia miiczy przez chwilę. — A wy 
nie będziecie miały — mówi w końcu ja­
kimś twardym, nieswoim głosem — bo 
tatuś wasz nie jest czeladnikiem u rzeż- 
nika, tylko urzędnikiem państwowym, a 
mamusia jest artysjką-maiarką, a nie 
maglarką.

— No, a teraz niech dzieci nie nudzą 
mamusi, tylko pójdą się grzecznie bawić 
do swego pokoju. Mamusia musi wypo­
cząć chociaż chwilę, zanim wyjdzie zno­
wu na lekcje.

W saloniku na szezlągu leży mamusia, 
otulona; ale chociaż dzieci bawią się ci­
chutko w dalszych pokojach i nikt jej nie 
przeszkadza, nie może jakoś zasnąć. Sza­
ry mrok przesłania kontury sprzętów, 
tylko na środku pokoju lśni jasna smuga 
światła ulicznej latarni. Cicho, nieśmia­
ło, gdzieś na pierwszem piętrze próbuje 
ktoś wygrać na fortepianie kolendę:

„Lulajże Jezuniu, Lulajże lulaj"...
Snuje się monotonna, rytmiczna me- 

lodja: Mamusia wpatruje się w świetlaną, 
smugę na podłodze, a przed oczyma jej 
wstają jakieś dziwne mary, budzą się w 
duszy dawno zamilkła echa. Widzi się 
małą dziewczynką w starym kresowym 
dworze... Wielka, trochę ponura, na 
ciemny dąb pomalowana jadainia, dzisiaj 
oświetlona rzęsiście, długi stół białym 
obrusem nakryty, po kątach ogromne ’ 
snopy zboża...

Z kuchni dolatuje miarowy stuk 
moździerza, a ona wraz z mlodszem ro­
dzeństwem, z noskiem rozpłaszczonym o 
szyby z niecierpliwością wypatruje gwia­
zdy, która jak na złość wcale się dzisiaj 
pokazać nie chce z poza gęstej chmury 
opony. Serduszka biją tak mocno, a ró­
żowe uszka nadsłuchują odgłosu kroków 
przytłumionych rozmów w zamkniętym na 
klucz salonie. Tam już od rana tatuś pi- 
sze jakieś ważne papiery i nikomu wcho­
dzić nie wolno, prócz mamusi. Ale dzie­
ci dobrze wiedzą, co to „za ważne papiery“,
— choć udają, że wszystkiemu wierzą. „Ta­
tuś co roku W wigilję tak pisze w salo­
nie“. Wreszcie podano wieczerzę. Boże! 
jak się to wszystko wlecze dzisiaj powo­
li... Dzieci z roztargnieniem witają na­
wet ulubione słodkie paluszki z makiem.

Wreszcie tatuś wymyka się do salonu 
i po chwili, która im się wiekiem wydaje
— rozlega się dzwonek, drzwi szeroko się 
otwierają, dzieci zrywają się od stołu 
i przeciągłe: — Aaa! r- rozlega się echem 
w obszernym salonie. — Lśni drzewko od 
świateł, złotych nitek, błyskotek przeróż­
nych, barw i tysiącem ozdób, wabi łako­
ciami. A pod drzewkiem cuda... Lalki 
z prawdziwemi włosami, drewniane konie, 
krowy, blaszane gospodarstwo, książki w 
jaskrawych okładkach, jakieś tajemnicze 
paczki w bibułkach, związane różową 
wstążeczką... A potem wszyscv biorą się 
za ręce i, obchodząc drzewko dokoła, śpie­
wają:

„Wśród nocnej ciszy 
Głos się rozchodzi“ ...

W mrocznym, zimnym saloniku ma­
musia leży z otwartemi oczami i nie czu­
je. że po twarzy spływają jej łzy gorące 
i wsiąkają w miękki aksamit poduszki.

Nazajutrz wstała wcześnie i zaraz po 
śniadaniu poszła na miasto, a w godzinę, 
potem obładowana paczkami wróciła ku- 
chennemi schodami. Za nią niósł chło­
pak śliczny, wysmukły świerk, który pozo­
stawił w sieni.

Dzieci zdziwiły się bardzo, dlaczego, 
choć niema jeszcze dwunastej. Mamusia 
ich koniecznie wyprawia z nianią na spa­
cer. Marudził też jak na złość, a Ma­
musia nagliła niecierpliwie. Wreszcie 
poszły, a drzewko przez kuchnię powędro­
wało do saloniku. Właśnie ustawiały je 
z Kasią, gdy wszedł Tatuś:

— Co. kupiłaś choinkę? — Zdziwił się.
— Kupiłam, — odpowiada Mamusia 

krótko.
— I taką dużą! Takie zbytki w tych 

czasach. A mówiłaś wczoraj, że ci pie­
niędzy nawet na najkonieczniejsze spra­
wunki pewno nie siarczy.

— A no, poradziłam sobie. Och, nie 
obawiaj się — nie zaciągnęłam żadnego 
długu. Poprostu sprzedałam stare, kora­
lowe kolczyki po babci.

— Bój się Boga, czy to nie grzech!... 
Czyż nie lepiej było oddać na jaki cel 
społeczny.

— Mój drogi już oddaliśmy w swoim 
czasie nasze obrączki ślubne, mó* pierścio­
nek zaręczynowy i twój zegarek po ojcu.
Czy nie sądzisz, że i naszym dzieciom, za­
niedbanym. smutnym dzieciom inteligent­
nego proletarjatu — także się coś od ży­
cia i od nas należy?... Wiesz, tej nocy 
śnił mi się Jurek. Był już dorosłym, praw­
dziwym żołnierzem. Stal gdzieś w polu 
na warcie, w mroźną noc wigilijną — sa­
motny zdała od domu rodzinnego. I tej 
nocy mróźnej nie rozjaśniały mu nawet 
jasne, pogodne wspomnienia dzieciństwa. 
Nasz syn już dziś ma twardy żywot żoł­
nierski i będzie go mieć w przyszłości w 
ojczyźnie wiecznie zagrożonej. Czy my­
ślisz. że temu żołnierzykowi nie należy się 
także gwiazdka?...

I miał gwiazdkę — maleńki, szary żoł­
nierzyk ...

Kochające dłonie zapaliły złote drzew­
ko z białym aniołkiem u szczytu. Pod 
drzewkiem stały koniki, laleczki, leżaty 
białe paczki, owiązane różowemi wstą­
żeczkami. Było śmiechu i wesela, i ra­
dosnych okrzyków i chóralnych kolend 
bez końca.

A nazajutrz od samego rana mały żoł­
nierz stanął do raportu przed łóżkiem Ta­
tusia i wyprostowany wyrecytował jed­
nym tchem: — Winszuję Tatusiowi we­
sołych świąt i żeby jeszcze dostałem no­
wy samochód, ale taki prawdziwy, żeby 
był sz przodu szofer a sz tylu szwąd! -

Juruś w ostatnich czasach zrobił bo­
wiem mocne postanowienie przeniesienia 
się z piechoty do autokolumny...

Zofja Guzowska.

Pod znakiem gwiazdki
W przedszkola przy państw, sem. 

ochroni arskiem
Radosna ta uroczystość odbyta się w 

ochronce przy ul. Długiej nr. '. — Dzięki 
wysiłkom i pracy grona pp.: d-rowej 
Koehłerowej — dyr., Zofji Grodzkiej — 
kierowniczki i pań nauczycielek Janiny 
Jasińskiej oraz Haliny Kulczakównej, 
dzieci w wieku od 3 do 5 lat dały zebra­
nym na tej uroczystości i rodzicom pięk­
ne przedstawienie, składające się z dziar­
skich tańców w kostjumach. oraz popi­
sów śpiewnych i deklamacyj. Uroczystość 
zakończył sam ..gwiazdor“ w towarzy­
stwie dwóch aniołków rozdaniem poda­
runków, pochwał i napomnień tym dzie­
ciom, którym się one należały. — Wspólna 
fotografia zakończyła miłą uroczystość.

Komitet rodzicielski z p. prezesową 
Bandelową na czele nie szczędził swych 
pochwal i podziękowań gronu nauczyciel­
skiemu za ten miły poranek, który pozo­
stanie na długo wszystkim, w pamięci.

(k)
U inwalidów wojennych

Bardzo miła ta uroczystość odbyła się 
staraniem zarządu koła Zw Inwalidów 
Wojennych na Poznań w sali Domu Kró­
lowej Jadwigi. Do tłumnie zebranych 
przemówił prezes koła p. Joachimiak. po- 
czem orkiestra odegrała hymn narodo­
wy. Imieniem, zarządu wojewódzkiego 
przemówił następnie p. wiceprezes Mech- 
liński, oraz w imieniu Tow. Pom. Inw. 
Woj. i Weteranom z 1863 r. — p. Antoni 
Mąłecki. Następnie zabrał jeszcze głos ks. 
rektor Cieszyński, zwracając sie w szcze­
gólności do dzieci i młodzieży, poczem na­
stąpiło dzielenie się opłatkiem. Miłą uro­
czystość, która odbjła się na tle płonącej 
choinki, urozmaiciły śpiewy kolend. a 
piękne deklamacje wygłosiły 2 siostry 
Nadstoźanki, Joachimiakówna, Ludomir 
Jezierski i inni. Przygrywała znana or­
kiestra pracowników zakładów firmy H. 
Cegielski, zyskując sobie gorącv poklask 
zebranych. Obdarzono sowicie 325 dzieci 
bezrobotnych inwalidów, 15 sierot i 60 
wdów po inwalidach, (k)

Drożyna Błękitna
Tradycyjnym zwyczajem odbyła się 

gwiazdka w sali domu P. K. E.. zorgani­
zowana przez „Koło Pań“ i zgromadziła 
liczne zastępy drużyniaków oraz gości. 
Drużyniacy ustawili się w dwuszeregu na 
tle choinki, oczekując przybycia gen. J. 
Hallera. Niebawem przybył generał, któ­
rego zebrani powitali z entuzjazmem, a 
komendant drużyny p. kpt. Dworzański 
złoży łraport. Następnie adjutant drużyny, 
p Pokorowski odczytał tradycyjny roz­
kaz. poczem wręczono 19 drużyniakom 
świadectwa z ukończenia pierwszego stop­
nia p. w., a 8 — z ukończenia drugiego 
stopnia p. w. Świadectwa z przesłuchania 
4-tygodniowego kursu przodowników gier 
sportowych otrzymało 26 drużyniaków. 
Wreszcie rozdano dyplomy z pierwszego

kroku bokserskiego, zorganizowanego 
przez okręgowy ośrodek w. f.

Następnie drużyniacy zajęli miejsca 
przw stołach, Doczem do p. generała i ze­
branych gości krótko przemówił komen­
dant p. Dworzański i ks. Dals jako przed­
stawiciel parafji jeżyckiej. W końcu za­
brał głos p. gen. Haller, zwracając się do 
drużyniaków. i mówił o konieczności za­
prawiania się na dzielnych Stróży granic 
Rzeczypospolitej. Po wspólnem dzieleniu 
sie opłatkiem składali życzenia geście, 
następnie odbył się bardzo udatny kon­
cert i żywy obraz p. t. „W stajence Betle­
jemskiej“. (z)

Nasze filie w Poznania
1.
2.

3.
4.
5.
6.

7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.

14.

15.

16.

17.

18.

19

20.

21.

Stary Rynek 4. obok gł. odwacbu, 
Plac Bernardyński 5. w składzie 
kolonialnym Rychtera,
Chwaliszewo 20'21.
gródka. Ostrówek 15.
Główna Kubicki, ul. Główna 114, 
Tama Garbarska, przy moście ko­
lejowym (kiosk inwalidzki!.
Solarz, ul Wołyńska, narożnik ul. 
Podolskiej.
Jeżyce. Rynek 1,
Jeżyce wschód, ul. Dąbrowskiego 
12/16. firma ..Emki".
Łazarz, ul Matejki 39.
Łazarz. Adamczewski Leon, skład 
kolonjalny. Marsz Focha 74. 
Łazarz, skład papieru. M Focha S® 
Wilda. Zych skład papieru Wierz- 
bięcice 46. przy Rynku Wildeckifa, 
Św. Wojciech 26. narożnik Zaułek 
św. Wojciecha,
Pocztowa 20. w pobliżu pl. Nowo- 
miejskiego.
Rataje, skład kolonjalny, Pelagja 
Łagoda.
Winiary, St. Kaczmarków®», UL sw. 
Leonarda 2,
Rvbaki. Bronisława Czyplcka, ul 
Kwiatowa 3. skład kolonialny. 
Maiła, ul. Maltańska, Antoni Au­
gustyniak.
Os!edle za Bramą Warszawską, 
skład koloni. Jozef Krysztofiak, u!. 
C.zerniejewska.
Górczyn, ul. M. Focha nr. 160, dom 
Jessego.

Wspomagając biednych i bezrobot­
nych, chronisz własno społeczeństwo 
przed upadkiem fizycznym i moralnym 
Wpłać więc natychmiast swój dobro­
wolny datek do Administracji naszego 
pisma tub na konto P. K. O. nr. 213 005

Za ogłoszenia 5 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewjcza w Poznaniu.

Hemoroidy

Dnia 24 b. m. o godz. 8,30 rozstał się z tym światem po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. mój najdroż­
szy mąż, ojciec, teść, dziadek ś. p.

Jakób Stanek
mistrz krawiecki „

przeżywszy lat 64. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 27 bm. o.go- 
dżinie 2,15 z domu żałoby ul. Górna Wilda 65.

W ciężkim smutku pogrążeni
z ¡81 żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Berlin, Gelsenkirchen, Dłużyna.

f
Dnia 24 b. m. o godz. 2 rano zmarł nagle, opa­

trzony Oleiami św. w 53 roku życia, mój najdroż­
szy nieodżałowany mąż, nasz najukochańszy ojciec, 
teść, wu| i dziadek, ś. p.

Marcin Jaskólski
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 27 grudnia 

o godzinie 2 z kostnicy cmentarza Św. Marcina w 
Górczynie cję£|jim smutku, pogrążeni
z 184 żona, córka, synow e, zięć i wnuczek

KINO
w dużetn mieście Górnego 
Śląska, z powodu spraw ro­
dzinnych, zaraz tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia do 
Kuriera Poznańskiego pod 

dw 2229
1

Wytwórnię cukierków
sprzedam za 2 500 4 ubikacje z u- 
rzadzeniem. Krakowski, ul Szy­
mańskiego 7. sdw 96S94

Parcele
naprzeciw Osiedla u! Warszaw­
ska. w różnej cenie. Główna. 24. 

rw 3915/16



5frona fi Kurier ’PoznaSs^í. niedzielą. 27 grudnia 1931 Numer 593

Dnia 24. b. m. o godz. 9,30 zmarł po ciężkich cierpieniach, opatrzo­
ny Sakramentami św., w 60 roku życia mój najdroższy mąż ś p.

Dnia 26 grudnia 1931 zasnęła w Bogu po długiej chorobie opatrzona Sa­
kramentami św. moja najdroższa żona, najukochańsza mamusia, nasza nie­
zapomniana córka i siostra śp.

z KopczyńskichV « B • • jS S3 z «.opczynsKicn

Adam Gątkiewicz Hf Marja Skrzypczyńska
ki.nier KSEl®5 S&i » «■/*«/kupiec

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 27 bm. o godz, 16,30 z kaplicy 
cmentarnej w Środzie

strapiona
z 182 żona

przeżywszy lat '29. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29 bm. po poi o godz. 3 
z kaplicy św. Józefa na cmentarz św, Marciński przy ul. Bukowskiej

W ciężkim smutku pogrążony
mąż z synkiem i rodzina

Poznań, Kostrzyn, 27. 12. 1931.
Zakiad Pogrzebowy Bracia Nowak Poznań Plac Nowomlejski 10 te! 1946

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z21205, d 181 
i t. d. = 1 słowo 

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.3
26 ROZRYWKA

Kamienica
trzypiętrowa z wolneru mieszka­
niem dochód 10% za 5000 doi. do 
{sprzedania. Wiadomość: Starzew- 
ski Pobiedziska, ul. Kazimierzo­
wska 9. Tp 732

Rzadka okazja!
Restauracja połączoną z hotelem 
w najleoszym punkcie miasta po-

’• w atowego wielki zajazd sad 
okresowy wojsko koncesja za-

* pewniona w;elkie obroty z po- 
ł wodu choroby korzystnie zaraz

Ba sprzedaż Wplata 15 000 zl. 
¡Zgłoszenia Bernard Burezyk. 
Chojnice, pl. Jerzeso 5.

zdw i» 286
2 ejektorki

cal 16 siosiry Bernhard Merfcel 
Suhl. lufy Witten Exe!sior spe­
cjalnie na zimowe polowań ;e da 
lekonośne sprzedam korzystnie. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdw 90 483

E KUPNA

Kupię dom
•w większem mieście, z wolnym 

■■ ek’adem i mieszkaniem. 2 pokoje 
, J kuchnia. Wpłacę 10 000 zi go­

tówką. Zgłoszenia do ..Kuriera
Poznańskiego“ zdp 90 534.

śródmieście
wspólny utrzymaniem 75. Mar­
cin 29. III zdp 98 535

21 ZGUBY
mob«jG»

Baczność!
.Dnia 24. 12. 31, zaginął miody 
wilczek so.zka. Uczciwego zna­
lazcę . proszę oddać za wynagro­
dzeniem Ratuszowa 36 Restau- 
łracja. Ostrzegam przed kupnem

z 180

Akuszerka
iKleinwłichterowa Poznań cen 
’trum ulica Romana Szymańskie eo 2 pierwsze metro, iewo drug 
idom od placu świętokrzyskiego 

zdw 76 644

23 OŻENKI 
¡Z^SSSSBSKaBffiSi£HBa 3

Kto pragnie się ożenić
wyjgć zarnąż zechce się zwrócić 
a calem zaufaniem do firmy 
„Elitę" kojarzenie małżeństw 
wytwornie i dyskretnie W kra­
ju i zagranica Gdańsk-Wrzeszcz 
Eriedensteg 12 p. zdp 91 463

DZISIAJ W KINIE
Apollo: „Kobieto nie grzesz"! 
Aurora: „Tom Mix" i „Rycerz

bez skazy“.
Colosseum: „Rango“.
Corso: „Bitwa nad Sommą“ 
Edison: .Samson i Dalila". 
Baria: „Ausotazja“.
Kapitol: „Gniazdo miłostek" 
Metropolis; Krwawy wschód.

Rewja: „Hallo, do widze­
nia"!

Nowości: „Uwiodłem ci żonę“.
Na scenie rewja p. t. „Gdy 
kobieta zapragnie"? ...

Odeon: „Na Zachodzie bez 
zmian"

Orzeł: „Czerwona zemsta“ 
Renaissance: „Statek prze­

mytników".
Boxy: „Tarem i złoty lew". 
Słońce: „Ben-Hur“.
Tęcza: „Męczennice małżeń­

stwa".
Wilsona; „Dzika orchidea*.

Przedpłata

ot-''1-
...pros» ¿-",2
£ycb P«.
«stanie 2. wnW*

nensem
hyi no balu
w Bazarze

• ■ r-

z 183

sz NAUKA

Buchalteryjne
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuje wtelodziedztnowa sa­
modzielność. Warszawa Nowo­
grodzka 48 — Zamiejscowi li­
stownie. Tw 571

Szkoła tańców 
Mikołajczak • Kledecka

Pocztowa 29 Kurs zł 10.
Pw 9333-47 72

30 miesięcznie
przygotowuje gimnazjum rutyno­
wana nauczycielka. Pozwolenie 
rządowe Gwarancja Oferty Ku­
rjer Poznański zdw 96 293

Bezpłatnie!
Czytelnikom .Kuriera 
Poznańskiego" Napisz 
imię rok miesiąc o- 
rodzenia otrzymasz o- 
kreśleme charak'eru. 
zdolności przeznacze­
nia bezpta’nie Po­
znasz kim jesteś kim być możesz. 
Psycho Grafolog Szyller-Szkolnik 
Warszawa Źóraw.a 47 Na koszty 
pocztowe i kancelaryjne 1 zloty 
(znaczki pocztowe) zalaczyć. 

np 6622

MUZYKA

3

Kino Wilsona 
Łazarz

Dzika Orhidea. Greta Garbo 
Nils Asther. zdp 96 538

Oglos-enia do 39 siów dla poszu- 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy oo iednei trzeciej ceuie

drobnych

Pokojowa
z kaucją, zdolna pracowita zwiń-

Ina uczciwa umiejąca gotować, 
przyrządzać legnminy przystojna 
iMalopolauka. przybyła ze śląska 

¡szuka posady tylko w lepszym 
¡chrześcijańskim domu Zgłoszę, 
i nia. podanie warunków do portie­
ra hotelu „Continental" dla: Jul- 

jki._______________ zdp 96 523
Dziewczyna

«amodzielnie gotującą poszukuje 
posady w lepszym domu od 1. £ 
Oferty Kurjer Pvzn jw 2 205

Laborantka
goszukuje posady od 1.1 32. — 

głoszenia Kurjer Poznański
zdw 96 396

Dyrektryza
do pracowni damskiej w Katowi­
cach poszukiwana zaraz lub pót 
niej. Reflektuje się tylko nl 
o'erwszorzedną silę mogąca się 
wykazać d’ugolemia praktyka w 
-.nanyeh magazynach krajowych, 
chętnie zagranicznych Zgłoszenia 
pod adresem H. Fularska Zako­
pane. willa „Baszta". Tw 72S

Teatr „Uśmiech“
poszukuje chórzystów z do- 
giosem na korzystnych wa­
runkach. Zgłoszenia M. Fo­
cha 4.

3
PARCELE

budowlane o różnej wielkości — pięknie 
położone pod budowę domów mieszkalnych 

i will oraz ogródków działkowych

sprzedane się przy ul. Toruńskiej
tanio i bardzo korzystnie.

Bliższe szczegóły I plan parcelacji do wglądu 
oraz zapisy na kupno w Dyrekcji Ltoydu 
nw 7736 Bydgoskiego, nl. Grodzka 17.

nw 7 679

aa styczeń 1932. za oba wydania razeta włącznie tygodniowego do­
datku uustr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowtnv Sportowe" w Po- 
znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście ?! 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zi 5.01 
kwartalnie zł lo.03. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 9.00. w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. o. 
wydawnictwo n;e odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wieikoświątecznych S uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

Lekcy]
gry fortepianowej udziela dyplo­
mowana nauczycielka. Ogrodowa 
3 parter zdw 96 359

Wiolonczelista
(jazzbandzista) od 1 I, 1932 wol­
ny Jazz pierwszorzędny. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 96298

Pielęgniarka
potrzebna Klinika Położnych, 
Polna, pokój 48 Nowicka nie­
dziela do godz 12 w poi.

96 530
400 de 500 zl

ubocznego zarobku miesięcznego, 
bez narażenia godności stanu, 
znajda osoby mające szerokie ko­
ła znajomości. Zg'o»zenia GO- 
ZAKRED Lwów Wałowa 11.

o 9346/72.99

Humor zagraniczny

Popatrz na morze. Wysr’ą la Jak oliwa.
To sardynki będą zadowolone, prawda tatusiu?

(Judge, N. Jorki. S. F.

i ) rrjn Cze n m na stronie 6 łamowej 25 gr. na «tronie 4-Iainowej przy końcu tekstu A/yiUoiCłHd redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
u i » 120 g •. przed wiadomościami potocznemi 200 gród 1-łamowego uiilim-
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłuszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy ćo godz. 18.30 w nagłych wypadkach do gucz 22 u stróża, da 
wydahia wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149-
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